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Lucjan Suchanek 

„SŁUŻYŁ, PISAŁ, 

LECZYŁ SIĘ ... " 

Biografia Gogola nie obfituje w efektowne epizody. „Służył, · pisał, le
czył się" - powiedział o nim jeden z badaczy. Zły los nie mieszał się 
do ,jego życia, jak to Slię dz.iało w przypadku jego współczesnych, Pusz
kina i Lermontowa. Natomiast biografia duchowa Gogola nie toczyła 
się płynnie i była nader skomplikowana. Niełatwo wśród pisarzy ro
syjskich znaleźć kogoś z rów'Illie rozedrganą, nacechowaną sprzecznoś
ciami, chorą psychiką. Dlatego chętnie się mówi o zagadce Gogola, o nie
zrozumiałym przełomie światopoglądowym, lub o tym, że starał się 
„'diabła wystawić do \V'iatru". 

• 
• • 

Gogol urodził się w 1809 r. ina Ukrainie, nazywanej wówczas w Rosji 
oficjalnie Małorusią, a złośliwie Chochlandią. Jego ojciec, prowincjonalny 
szlachcic, do swego polsk!iego nazwiska Janowski dodał swojsko brzmią
ce Gogol. Dziadek lubił podkreślać, że przodkowie byli narodowości pol-

- skiej, a legenda rodowa głosiiła, że jednego z protoplas.tów król Jan 
Kazimierz za zasługi wojenne obdarzył niewielkim majątkiiem. 

„ 

W położonej w guberni połtawskiej rodzinnej posiadłości, chutorze 
Wasiljewce, życie płynęło monotonnie. Szczęśliwym trafem nie opodal 
znajdował się majątek krewnego ze strony matki, zamożnego magnata 
D. Troszczyńskiego, w którego domu Gogol poznał urok lelktury, a dz.ię
ki przedstawieniom teatralnym odkrył magię teatru. Jego drugie spo
tkanie z teatrem będzie mliało ll'Iliiejsce w inieżyńskim gimnazjum. Wy
kpiwany przez kolegów Gogol, przezywany „Karłem", wystąpił w kilku 
przedstawrien.iach, wykazując duży talent 'komediowy, ·a jego najwięk
szym sukcesem stała się r-0la Prostakowej w „Synalku szlacheckim" 
D. Fonwizina. 

Po skończeniu giimnazjum, z.imą 1828 raku, Gogol wyjechał do Pe
tersburga. Prowincjusz z Ukrainy długo nie mógł urządz.ić się w sto
licy. Nieprzyjemnym zaskoczeniem był fatkt, że ·nie powiodły się stara
nia o pracę w ·teatrze. Egzamin aktorskfi wypadł niepomyślnie - jego 
gra nie przypadła do gustu dyrektorowi teatrów Jego Cesarskiej Mo
ści. W końcm Gogol znalazł pracę i zaczął zarabiać, przyjmując posad.ę 
kopisty w Ministerstwie Spraw Wewnębrmych. Następnie był nauczy-
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cielem htlstorii w Ip..stytucie Patrfotycznym dla Córek ' Oficerów, gdzie 
ot.ir.z.ymał ira.nigę radcy tytularnego, niską, czwartą od dołu w tabeli rang 
!której nigdy już nie przekroczy. ' 

Po k>iHru la.ta.eh, . w 1834 roku, d:dęki wstawienlll.ictwu między innymi 
Puszkina, mia.nowa.ny został profesorem-adiunktem przy Ka te drze His
~r:li i:iow.szech.nej w Uniwersytecie Petersburskim. Wykładowcą okazał 
się m:lernym, I. Tuxgienliew wspomil!1.ał, że mamrotał coś pod nosem, 
jakby mów.ił do siebie. Nic d.zliJWTnego, że ~ono jego słuchaczy się zmniej
szało, a w dodatku zaniedbywał trochę 5Woje obowiązki i zdarzało się 
że !11de pojawiał się w audytorium. Po półtoca roku z.ostał zwolni001y 
„wsku·tek reorgan.izacjli uczelirui". 

Jako wykładowca uniwersyteckd. Gogol poniósł klęskę, .natomiast jako 
pisarz robił karli.erę i jego nazwisko stawało się coraz głośniejsze. Go
gol był Uikra~ńcem, lecz wyrósł na pisarza !rosyjskiego. Ziemia rodzinna, 
jej dzieje d obyczaje uła·twiłY mu k~e<rę J?iJaraką, gdyż w literaturze 
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rosyjskiej tema.tyka Wm-aiń&ka stawała się modna. W „Wieczoraeh na 
chutorze w pobliżu Dikańki" zawarł pisarz upoetyzowaną wizję Ukrai
ny rustykalnej, kaa'nawało_wo-jarmarcZillej, rozśpiewanej i roztańczonej, 
wizję wyrosłą z folkloru, legend, podań i wderzeń. 

Kolejny tom prozy G-Ogoła, „Mirgorod", również izawierał opowiada
nia na tematy małillllsk!ie, ale autor inaczej spojrzał teraz 111.a Ukrainę. 
W obrazkach z życia małego prowincj<malnego miasteczka zastosował 
odmienny rodzaj komizmu, chętnie posługiwał Się ironią, saIDkazmem, 
satyirą i groteską. 

W tworzonych równolegle „Arabeskach" Gogol ukazał nowe oblicze. 
Zafascynowany Petersbtl'l"giem sięga po problematykę urbanistyczną, 
a bohaterami jego opowiadań. stają się urzęcLnńcy, oficerowie, artyści. 
Zami~szc~one w. „Arabeskach" u~?ry „Newska Pirospekt", ,,Portret", 
,,Pamiętnik wanata" ['azem z póznaejszymi nieoo „Płaszczem" i No
sem" przyjęto nazywać „opowieściami petersbursk!iimi". W opowiada~.i.ach 
tych pisarz stosuje nowe środki wyra.z,u, ireali:mn miesza siię w nich 
z fantastyką, powaga ze śmiesznością, komizm z tragizmem, groteska 
z patosem. Autor okazuje się wrażliwym na kirzywdę humairuistą, ape
lując, jak później Dostojewski, o współczucie dla skrzywdzonych i poni
żonych. 

Gogol :wstał populaxllym prozaikiem, iale ta forma twón:zości mu nde 
wystarczała. W liście do Puszkina wspomniał, że ręka go śwlierzbi by 
napisać komedię, illÓ.e mógł jednalk Zlll.alleźć odpowiednio śmies7Jl1ej' fa
buły. Puszkin podpowiedzial „czysto rosyjską anegdotę" i w ciągu miesią
ca powstał „Rewizor". 

K,rytycy i publ LC7;11.0ŚĆ 1przyjmowali sztukę roi.maicie, w większości ne
gatywnie, jako oszczerstwo pod adresem Rosji, przede wszystkim pod 
adresem prowincji, i ohydną karykaturę administracji. Jeden z kryty
ków pisał, że Gogol wymyślił jalkąś Rosję i jakieś miasto, Wjprowadza
jąc do niego wszelkie obrzydliwości - oszustwa, <p0dłość, ciemnotę. Nie 
chciano widzieć w sztuce uogólnienia, a jedymie śmieszną a1I1egdotę zbu-
dowaną ma pojedynczym przypadku. ' 

„Wszyscy są pTzeciwko mnie - skarżył się ~ol w liście do zna.nego 
aktora moskiewski.ego M. Szczepkiina - uTzędnicy kTzyczą że nie ma 
qla mnie nic świętego.„ Policjanci są pTzeciwko mnie kupcy są pTze-
ciwko mnie, liteTaci są pTzeciwko mnie". ' 

„Rewizorem" burzył Gogol horyzont oczekiwań czytelników ~dzów 
a rnawet aktorów. Teatr przyzwyczaił ich do innego rodzaju komi:mnu' 
spodziewali się śmiechu dla śmiechu, farsy, wodewilu, błahej komediii'. 
W sztuce Gogola pojawił się natomiast śmiedh, k·tóry nie tylko rozwe
sela. 1. zabawia, lecz jest także negacją życia j jego ułomności, n.a czym 
własrne polega powaga śmieszności. · 

Posępny obraz państwa Mikołaja I nakreślony został w n.ajbairdZliej 
z.nanym utworze Gogola, w „Martwych duszach". Autor zamyślił 111a 
wzór „Boskiej komedii" Dantego, trylogię poświęconą rzeczywiistoścl ro
syjskiej, rozpoaz.ynającą się od opisu piekła. Zastosowany w powieści 
chwyt podróży pozwalał zaprezentować całą galer.ię ty;pów prowincji 
rosyjskiej z najrozmaitszych środowi3k: ziemian, u.rzędnilków, oficerów, 
kupców, ludu. Pokazał ich Gogol w tonacH komiC7Jl1ej grawitującej sil
nie ku satyirze, ale nie zabrakło w utworze również ~adumy i gorzkiej" 
refleksji. 

Gogol 1Pracował także nad drugą częścią „Martwych dusz", która pre
zentowała jasną stronę 11V.eCZywistości rosyjskdej. Mieli ją egzempłifiko
wać bohaterowie pozytywni, ziemialll.ie uczciwi i prawi, posiadający :zma
komicie zorganizowane i ś'wietnie funkcjonujące majątki, prawdziwe oazy 
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szczęścia i d<>brobytu, wolne od wszelkich konfliktów społecznych. Pi
sarz jednak spalił rękopis sw·ego dzieła i jedynie drobne fragmenty do
chowały się do naszych czasów. 

• 
* * 

Spora część życia Gogola upływała za grcmicą. Poz.rial wiele krajów 
ewropejskich, ale na jlepiej czuł się w Rzymie, na via Fe'lice, gdzie naj
łatw1ej udawało mu się osiągać spokój ducha, Do Rzymu zjeżdtało wii;!lu 
Rosjan, niektórzy, jak księżna Z. Wołkońska na stałe, i.rmi, jak znako
mity malarz A. Iwanow, mieszkali w Wiecznym Mieście latami. 

Gogol sporo podróżował, często w sprawach zdrowotnych. Od dzieciń
stwa był słaby fizyczmie tl chorow.ity, dużo charo.wał w latach szkolnych, 
zwłaszcza na uszy, po die zaleczonych szk:rofułach, zdarzały mu się także 
napady zołzowe. W wieku dojrzałym zdrowie również sz.wanjwwało, pi
sarz chudł, słabł, marzł. Doktorzy stawiali rozmaite diagnozy, przepisy
wali różnorodne ku.racje, często ze sobą sprzec.z.ne, które niew'!iele po
magały. Na doda~ek do dolegliwości fizyC7JI1Ych doszły cierpienia psy
chiczne, rozstrój nerwowy, napady smutku, hipochondria. Freudyści szu
kają przyczyn psychonerwicy w dzieciństwtie i>.isarza i w jego stosunku 
do kobiet. Nie będzie przesady w ·stwierdzeniu, że kobiet unikał. Leka
rzowi wyznał że stosunki z kobietami. nie były mu potrzebne d nigdy nie 
czuł przy tym specjalnego zadowolenia. 

W życiu Gagola .nie było żadnego prawdziwego romansu. Jedynie 
z Anną Wielhocską wiązał pewne nadzieje w sferze uczuciowej. Była 
nieładna i niezgrabna i może dlatego nieśmiały Gogol, xówrueż nie nale
żący do urodziwych, 111.ie czuł wobec .niej skrępowania, Myślał nawet 
o oś..,,viadczynach, lecz inie zdawał ~obie sprawy, że wejście do znanej rn
dziny arystokratycznej byłoby mezaliainsem. Poradzono mu przeto, by 
zrezygnował ze starań o rękę Anny, co głęboko uraziło jego ambicję. 
„Wieie w tym czasie wycierpi.alem" - wy7mał przyjacielowi. 

Wraz z wiekiem wchodził Gogol, wówczas ju:t trzydziestoki1kuletni, 
w nowy etap roz,woju duchowego .i jego życie wewnętrzne osiąga inne, 
niespotykane dotąd wymiary. Oddaje się lekturze dzieł religijnych, nie 
raz.staje z Ewangelią, czyta Ojców Kościoła, żywoty świętych. „Dusza 
:a11'/adnę/a mną całym" - wyzna. 

Oclkryv..·a w sobie powoła.nie moral.iity. W wybranych fragmentach 
z k<>respondencji z przyjaciółmi daje rady, przestrogi, pouczenia, stawia 
zarzuty i gani. Dostrzegł w Rosji martwotę, kraj wydał mu się jakby 
pogrążony we śnie, wszędzie widział oznak.i działalności szatana, posta
nowił więc wpłynąć na swych rodaków. Nie atakował usllroju, nie winił 
za istniejący stan rzeczy caratu, na odwrót, uważał samodzierżawie 
za systarn dla Rosji najlepszy i krytykował tych, którzy go wynaturza
ją. Książka Gogola była zaskoczeniem. Uważano, że zdradził swe wcze
śn' ejsze ~deały, że poniosła go pycha, dały słę słyszeć sluchy, że oszalaf, 
a wybitny postępowy krytyk, W. Bieliński, wolał rozpaczliwie: „Niech 
Part s;ę opamięta, stoi Pan nad przepa§ci.q". 

W rok'U 1848 udało się Gogolowi wyjechać do Ziemi Sw.iętej, o czym 
marzył od da"1.'111a. Zobaczył wszystkie ważne dla chrześcijanina miejsca 
biblijne, mógł pomodlić się i przyjąć komunię przy Grobie Pańskim. 
Przykładem zwiększonych potrzeb religijnych pisarza · jest także pobyt 
w słynnej Pustelni Optino (będzie ją później odwiedzać Dostojews.ki), 
gdzie spotkał kilku świątobliwych mnichów. Dziięki hrabiemu A. Tołsto
jowi, którego poglądy silnie zabarwione mistycyzmem oddziałały na pi
sarza, poznał prowincjcmaln-ego duchownegl'.l ojca Matwieja, który mu 
radził, by zostawił sprav.ry ziemskie i nucił ~emiosłą pisarskie. _ 
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Zdrowie Gog-O.la było corar; 3'.łabeze, życie wewnętrzne stawało się pczy
c:zyiną cierpień, nerwy odmawiały posłuszeństwa, trapiły majak.i i lęki. 
Powracała napawająca przerażeniem myśl o śmierci, najbardziej oba
wiał się Gogol, by nie poch0<wano go w stanie leta.rgu. W testamencie 
ostrzegał: „Nakazuję, by ciaŁa mego nie grzebać aż do chwili, gdy nie 
ukażą się wyraźne oznaki rozkładu". 

Chornha tymczasem przybierała ina sile, a pisairz lllie chciał przyjmo
wać lekarstw, utrzymU'Sąc, iż jego OJC.iec zmarł właśnie dlatego, że był 
lecz()IJ1y. Jadł nliewiele, sen ograniczył do minimum. W nocy z 11 na 12 
lutego 1852 obudził służącego, przeszedł do gabinetu, wrzucił do komin
ka swoje rękopisy i własnoręcznie je ipodpfa.ił, pilnując by .spłonęły do
szczętnie. W ten sposób płomienie strawiły drugi tom „Martwych dusz". 

Od tej chwili Gogol więcej nie wstawał, odmówił przyjmowania po
żyw:ienia, pijąc jedynie wymieszane z wodą podgrzane czerwone wino. 
Wiedział, że umiera i pragnął umrzeć jak .najszybciej. Ostatnie jego sło
wa brzmiały: „Drabinę, szybciej dawaj drabinę". Smierć lllaStąpiła 21 lu
tego 1852, a w trzy dni pómej odbył się pogrzeb jednego z największych 
pisarzy rosyjskich, którego sława przek!.'oczyła daleko granice jego kraju. 

OŻENIC SIĘ W PETERSBURGU 

„Rewizora" napisał Gogol wyjątkowo szybko, naoomiast 'nad znacznie 
krótszym „Ożenkiem" pracował wiele lat, od ro'ku 1833 do 1941: szlifo
wał tekst, w.nosił poprawki, wprowadzał nowe postacie, przenosił miej
sce akcji. Zmieniał także tytuł, co w jego praktyce pisar:skiej było rzad
kością - początkowo utwór miał się nazywać „Konkurenci do ręk.i", 
w następl!1ej wersji „PrOIWILncjonalni lkonkU'renci do rę'kti". Decydując s.ię 
na tytuł „Ożenek'~. auoor przenosił !PUJ11lkt ciężkości z podmiotu na czyn
ność, rzeczywistyrrn tematem stawało się szukanie sobi.e żony. 

W „Ożenku" komediopisarz obracał sJ.ę w kręgu spraw osobistych, i111-
tymnych rnawet, a bohaterowie sztuki, z.iemiaalle, kupcy, urzędnicy, ofi

•cerowie, ukarz.arrii zostali jako zwykli ludzie, bez rang i tytułów, sta1110-
wi.sk i orderów. Nie ma w komedii urzędów, departamentów, wszystko 
odbywa się w sferze żyoia prywatnego, problemy ogólne, dotyczące pań
stwa i jego i111Stytucji, pozostały z boku: Goiol nie kpił z Rosji oficjal
nej, szlachecko-urrzędn.iczej, zbiurokratyzowanej. Jak słuszinie powie
dział ktoś ze współczeS111ych, sztuka me mogłaby urazić nawet rewiro
wego. 
Fabuła „Ożenku" jesł. m.iesJrnmplikowana - Gogol w ogóle nie lub.ił 

wątków zawiłych i poplątanych - a akcja płynie powoli i nie obfituje, 
poza finałem, w ruiespodzianki. Nic przew dziwnego, że .przyzwyczajeni 
do in:nego rybmu wydarzeń sceniC1lilych aktorzy skaTŻyLi się, że sztuce 
brak tempa. Girywający dużo ·w komediach zachodnich znany akU:>r 
A. Sosnicki twierdz.ił .nawet, że IIlie ma w ndej w ogóle loomi.zmu i nde 
wiadomo właściwJe „po co ludzie przychodzą i odchodzą". Popularny 
ówczesnY, żumalisota, z;rusrezohy Polak T. Bułharym kpił, że w „Ożenku" 
ruie ma arui zav.riązku akcji, ani rozwiązania, nie ma postaci, dowcipu, 
ani nawet wesołości. 
Współcześni Gogola dzięki repertuarowi teatralnemu, w którym nie

podzieLnie panowała farsa, wodewil i błaha koonedia, przyzwyczajeni 
byli do pewnego typu śmiechu ri kom.izmu. W 1837 roku Gogol zauważył 
z goryczą: „Już pięć lat jak melodramaty i wodewile opanowały teatry 
całego świata. Cóż to za robienie malpich min?". 
Zamyślając się nad istotą komizmu pisarrz wyróżnił >k!ilka rodzajów 

śmiechu: 
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1. śmiech wywalany nieskompllkowan11mi odczuciami, zręcznym dowci-
pem, ka~amburem, t 

2. śmiech zdolny zawładnąć prostacką warstwą społeczeństwa, której 
niezbędne są koitwulsje i karykaturalne grymasy, 

3. śmiech elektruzujqc11 i ożvwcZ11, .który pojawia się mimo woli, swo-
bodnie i nieoczekiwanie wyrywając się z glębi duszy. 

W innym miejscu mów'H o śmiechu lekkim, służącym prostej r-0zrywce 
i zabawianiu ludzi, o śmiechu wywołanym chwilowym rozdrażnieniem, 
złośliwością, zgryiliwością oraz śmiechu, który ma swe źródło w jasnej 

. stronie inatury ludzkiej. ' 
Gogol chciał bawić li :rozweselać, ale unikał śmiechu pustego, prymi

tywnej farsowości, tanich chwytów komicznych. Błahe wodewile zachod
nie nudz.iły go, szukał tematów, wątków !i motywów w otaczającej rze
czywistbści. „Gdzież jest nasze życie - pytał · - gdzie jesteśmy my ze 
wszystkimi nasZtlmi pasjami i dziwactwami?" W liście do przyjaciela, 
poety W. żukowskiego, wyznawał: „Sztuka powinna prezentować ludzi 
naszej ziemi, żebu każdy z nas czul, że są to żywi ludzie, stworzeni z tej 
$amej gliny, co my". 
Cóż więc Gogol robi? 
„Zamiast petits .maitre'ów wprowadził na scenę gromadkę urzędników, 

wziętych wprost z życia, zamiast lokaja i subret.kri. - chłopa pańszczyź-
111.ianego i «nieociosaną» dziewkę, zamiast środovvliska cnegocjantów:o -
czysto rosyjskie kupiectwo, zamiast manierycznej courliere de mariage -
arcyswojską obrotną swaticę. Słowem - z.a.miast obcych «personaży», 
wprowadził rosyjskie o:soczyste> postaaie, z właściwym im językiem, ma
nierami i obyc.zajami". 

Szc:z.ególruie godny uwagi w „Ożenku" jest Podkolesin, postać charak
terystyczna nie tylko dla epoki gogolowskiej. W twórczości tego pisa
rza jej innym waniantem stanie ~ię Tientietnikcxw z drugiego tomu „Mar
twych dusz". Typowość tej postaci trafnie dostrzegł W. Bieliński, podkre
ślając, że choroba, na którą cierpi Podkolesin - patologiczne niezdecy
dowanie, atrofia woli .i aipattia - atakuje znacmie od niego mądrzej
szych i barcl.2li.ej wykształconych. To Ciharakterystyczne zjawisko rosyj
skie Gogol ukazał w wersji komediowej, natomiast I. Gonc.zarow zapre
zentuje je w ·zna.kom.itej powieści o Obłamowie. Jego dalekimi krewnymi 
okażą się także bohaterqwie utworów Turgieniewa, Tołst,oja, Czechowa, 
a w <!7.a6aoh nam ws,półczesnych .Żywago z głośnej powieści B. Paster
naka. 

Uogólnieniem typu społecznego okazał się również Koczkariow, uoso
bienie niestrudzonej a jednocześnie bezcelowej krzątaniny, działania za 
wszelką cenę, podobny ,do bohatera „Martwych dusz" - Nozdriowa. 
Jego chełpliwość i zamiłowanli.e do blagi czynią go podobnym do Chle
stakówa, aczkolwiek nie O&iąga on tej maestrii, do jakiej doszedł boha
ter „Rewizora". 
Dzięki Podkolesinowi i Koczkaxtiowowi., dŻięki Fiokle Iwanownie i zna

komicie n.akreślonej galerii zalotn:ików, utwór Gogola stał się komedią 
obyczajową. Jest on także komedią charakterów, których pisarz nie pod
porządkowuje, jak w farsie i wodewilu, zabawnym sytuacjom. Autor nie 
rezygnuje bynajmniej z '.komizmu sytuacyjnego, ale staje się on jakby 
elementem v.rt6rnym, wypływającym bezpośrednio z komizmu postaci. 
Równocześnie 2ll'lajdujemy w „Oienku" silny ładunek satyry społeczr.. 
nej, wycelowany zarówno w szlachtę jak i w kupiectwo, które tak mi
strzowsko ~rzedstawiać będzie w przyszłośai Ostrowski. 
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JAN PARANDOWSKI 
O „OŻENKU·„ 

„Ożenek" Gogola można wziąć za rozwinięt11 w komedię żart o t11m, 
jak trudno staremu kawaleTowi dojść do ołtarza, ale można również 
uczynić z niego diatrubę na Rosję carską i rozpruwsz11 szwv tej sztuki 
wysypać z niej, jak ze starej poduszki, mierzwę stęchłego pierza i gnuś
nych snów. Tej miar11 pisarz co Gogol jest zawsze alegoT11czny, żadna 
rzecz nie pozostanie tylko sobą, jeśli on o niej mówi, bo między niq 
a jego slowem istnieje pole magnetyczne wielkiej indywidualności, 
w którym nic. nie zdola utrzymać się w spokoju. 

Ludzie Gogola istnieli tysiąc lat przed nim i moglib11 przeŻ'l/ć drugie 
tyle, zanim by ktokolwiek zauważyl ich istnienie, tak jak martwe przed
mioty naszych mieszkań byl11b11 przesuwane z miejsca na miejsce bez 
myśli o ich fantastycznym b11cie, jeśliby Andersen nie odnalazl w nich 
duszy. Między wielkim Duńczykiem a wielkim Rosjaninem byla ta 
wspólność, że obaj znajdowali urok w rzeczach pospolitych, i to w cza
sie, kiedy rzeczywistość godna uwagi zaczynala się dopieTo na wyso
kości chmur. 

W pelni romant11zmu doszukali się obaj ukrytego sensu demokracji, 
obojętnego dla tych, którzy cenili w niej tylko aspekt polit11czn11. Poję
cie równości, które wyznawali w głębi swych instynktów twórCZ'flCh, 
;:asadzalo się na tym prostym i oczywistym fakcie, że wszyscy ludzie 
są sobie równi w śmieszności i tragizmie. Gogol niewiele byłby zdzialal 
gdyby idąc za prądem czasu oddal się uwielbianiu patet11czn11ch dziwa
ków, którzy wtedy uchodzili za bohaterów, a zamknął oczy na to, co 
widział lepiej niż ktokolwiek przed nim: że rzecz11 um;ystkim ludziom 
wspólne nie są ani marne, ani podle, ale wstrząsające i tajemnicze, jak 
narodziny czlowieka, uśmiech dziecl;ca, słowa miłości. Dwunożna istota 
nie utraci nic ze swej godności, jeśli największ11m zdarzeniem w jej ży
ciu będzie skok przez okno, tak jak nie posunie się ani o szczebel w czlo
wieczeństwic, gdy swych nóg użyje do skoku na tron. 

Molier uczynit piękne odkrycie każąc panu Jourdainowi mówić prozą. 
Gogol jednak, zrobiwszy to samo zatroszczyłby się natychmiast o to, 
by go ftauczyć poezji. Najlichszy z jego ludzi może się stać w pewnej 
chwili chimerą, jak gdyby przez nieoględne słowo sam siebie przetlu
maczyl na niespodzianą metaforę albo strzęp snu, z którego żaden oe:lo
wiek nigdy się całkowicie nie budzi. 

( ... ) Przeklad Tuwima jest taki, jaki może w11#ć spod pióra, które za
wsze znajdzie najwlaściwsze slowo. ( ... ) 

J. Paranldowski „07.enek" w: J. Parandowski „Kiedy bylem recenzen
tem". WAiF W-wa 1963 s. 61---6~. 

12 

Z-CA DYREKTORA: 
SYLWESTER STANISŁAWSKI 
KIEROWNIK TECHNICZNY: 
RYS~RD HODUR 
BRYGADIER SCENY: 
JÓZEF WOLSKI 
GŁ. ELEKTRYK: 
RYSZARD STAROBRAŃSKI 
REALIZACJA SWIATŁA: 
JANUSZ ZIELONKA 
GŁ. AKUSTYK: 
EDWARD JAKUBCZYK 
REALIZACJA DŻWIĘKU: 
KATARZYNA PAWLIK 
KIEROWNICY PRACOWNI: 
KRA WIECKIEJ DAMSKIEJ 
KRA WIECKIEJ MĘSKIEJ 
MALARSKIEJ 
MODELATORSKIEJ 
PERUKARSKIEJ 
STOLARSKIEJ 
SZEWSKIEJ 
ŚLUSARSKIEJ 
TAPICERSKIEJ 

REDAKTOR PROGRAMU 

- ZOFIA BOROWSKA 
- LESZEK WYŻGA 
- WŁADYSŁAW MALIK 

MARIA HODUR 
- ANNA LIS 
- BOLESŁAW ADAMSKI 
-WŁAD. NOWAKOWSKI 
- BOLESŁAW CYGANIK 
- KRZYSZTOF SOKÓŁ 

- KRYSTYNA TEJWAN 

Przedsprzedaż biletów w kasie biletowej w godz. 10-13 i 16-
18, tel. 22-43-64. W niedzielę i święta w godz. 16-18. Zamó
wienia na bilety zbiorowe przyjmuje DZIAŁ OBSŁUGI WI
DZÓW I REKLAMY, Kraków, plac Sw. Ducha 4 - tel. 
22-40-22 i 22-45-15. 

Cena 60 zł 

PZG Kraków - 42S/8'7 - 10.000 - M-21/398 



-
•. 

!/ ' 
. . ł .· 

. f' ; i~ \ ł·" 


